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I. SYM POZJUM  KATECHETYCZNE KUL — ATK 1988

D nia 26 kw ietn ia  1988 r. w  Lublinie odbyło się kolejne spotkanie stu­
dentów  katechetyk i A kadem ii Teologii K atolickiej i K atolickiego U niw ersy­
tetu  Lubelskiego.

W zw iązku z Synodem  1987, który zajm ow ał się zagadnieniem  roli la i­
katu  w  K ościele, tem at sym pozjum  brzmiał: K atech ec i św ieccy . R eferaty  
g łosili także św ieccy  studenci katechetyki w zględnie św ieccy katecheci.

Spotkanie rozpoczęło się jak zw ykle od przyw itania i życzeń ow ocnych  
obrad, skierow anych przez w ładze uczelni w  Lublinie pod adresem  w szy­
stkich uczestników  sym pozjum .

Na program przedpołudniow y złożyły się trzy referaty. G łosili je 
dr E lżbieta M ł y ń s k a ,  absolw entka KULu oraz mgr lic. D anuta J a g u ś 
i mgr lic. Zygm unt J a m r ó z ·— przedstaw iciele studentów  ATK. Po połu­
dniu odbyły się zajęcia, aktyw izujące w szystkich  uczestników , prowadzone 
przez dr E. M ł y ń s k ą  na tem at roli, zadań, „kłopotów ” katechety św iec­
kiego. Podczas rozm ow y przedstaw iono także sw oiste św iadectw a pow ołania  
katechety  św ieckiego.

Poniżej zam ieszczam y  podstaw ow ą treść dw u referatów, opracowaną  
przez sam ych prelegentów  oraz św iadectw o absolw entki A TK Barbary R o ­
ż e n .  Te trzy w ystąp ien ia  podczas spotkania obrazują w ystarczająco zasad­
niczą treść poruszaną podczas całego jednodniow ego sym pozjum.

ks. W ła d ysła w  K u b ik  SJ, W arsza w a -K ra k o w

1. Miejsce i rola świeckich w  katechezie

Zajęcie się  problem atyką św ieckich  w  K ościele z jednej strony jest n ie­
w ątp liw ie znakiem  naszych czasów, a z drugiej —  w ydaje się być po prostu  
modą. O tym , że jest znakiem  w spółczesności św iadczy fak t oddolnego  
ożyw ien ia  w  K ościele. Znajduje on sw ój w yraz w  dużym  zainteresow aniu  
św ieck ich  studiam i teologicznym i. Pojaw iają się coraz to now e ruchy typu  
katechum enalnego w  K ościele, a ponadto papież i biskupi pośw ięcają św iec­
kim  dużo uw agi w  dokum entach soborow ych, synodalnych oraz innych ro­
dzajach sw oich  w ypow iedzi. Jednocześnie jednak słow o „św iecki” odm ienia  
się na ambonach, podczas narad parafialnych i przy innych okazjach, na­
dając m u w ielorakie zabarw ienie treściow e i em ocjonalne, co w  gruncie  
rzeczy n ie  przynosi szczególnego pożytku życiu  w spólnot eklezjalnych. Przez 
pow ierzchow ne podejście do zagadnienia laikatu  pow oduje się jego w yodręb-

* Redaktorem  niniejszego b iu letynu jest ks. W ładysław  K u b i k  SJ,
W arszawa-K raków.
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nienie w  K ościele. Taka sytuacja sugeruje ponow ny dualizm  stanow y, przy 
czym  św ieccy zdają się stanow ić pew ną konkurencję dla duchow nych. Tym ­
czasem  K ościół jest jeden. W m yśl soboru stanow i on w spólnotę ochrzczo­
nych, lud Boży, sakram ent pow szechnego zbaw ienia. W yodrębnienie proble­
mu św ieckich  w  rozw ażaniach teoretycznych ma o ty le  sens, o ile  śledzi się 
ich m iejsce i rolę w  kontekście całego Kościoła, pojm owanego w spólnotow o, 
a funkcje laikatu  w yprow adza z jego istoty. v

Skoro doktryna Soboru W atykańskiego II i  Synodu 1987, określająca  
dziś sposób urzeczyw istniania się Kościoła, opiera się na blisko dw utysięcz­
nym  dośw iadczeniu, trzeba w e  w szelkich próbach zgłębiania zagadnienia  
udziału św ieckich  w  katechezie sięgnąć najpierw  do historii. Do czasu soboru 
w yraźnie zarysow ują się trzy etapy interesującego nas zagadnienia: św ieck i 
w  katechezie K ościoła pierw szych w ieków , św ieck i w  okresie średniow iecza  
i w  epoce now ożytnej.

a) W pierw szych w iekach  św ieck i był przede w szystk im  członkiem  w spól­
noty chrześcijańskiej. T akie w spólnoty obejm ow ały całe rodziny i sąsiedz­
tw a, które trw ały  w  nauce A postołów, na m odlitw ie i łam aniu  chleba oraz 
św iadczeniu pom ocy potrzebującym  (por. Dz 2, 42). W szyscy ochrzczeni sta­
now ili w tedy podm iot przepow iadania i św iadectw a. N ie dochodziła do głosu  
odrębność stanowa. O chrzczonych członków  gm iny określało się jako „w y­
braną część Ojca”, „ow czarnię C hrystusow ą”, jako w ierzących, „w ybranych”, 
b r a c i1. Gdy natom iast pojaw iło się słow o „laik”, m iało ono znaczenie pozy­
tyw ne, bo w yprowadzano je od słow a laos, i  oznaczało lud w ybrany w  prze­
ciw ieństw ie do niechrześcijańskiego św ia ta 2.

Pom iędzy duchow nym i a św ieck im i zaczęto rozróżniać, z chw ilą gdy do 
K ościoła nap ływ ały  m asy naw racających się osób. Do duchow ieństw a za li­
czano w ów czas biskupów , kapłanów , diakonów , natom iast funkcje św iec­
k ich  sprowadzano do zadań katechisty, lektora; św ieck i m ógł też głosić  
k a za n ia 3.

K atecheza w  czasach apostolskich m iała charakter nauczania krótko­
trw ałego i zbiorowego. Tak nauczał np. św . P iotr w  dniu P ięćdziesiątn icy  
(Dz 2, 14—40). Od początku m ożna było spotkać u boku A postołów  ludzi 
św ieck ich  głoszących Chrystusa. M ów ią o tym  D zieje A postolskie i listy  
św . Paw ła, w  których ciągle pozdraw ia on  sw oich w spółpracow ników , za­
rów no m ężczyzn, jak i kobiety.

W czasach poapostolskich, jak zaśw iadcza Orygenes, chrześcijanie cho­
dzili od m iasta do m iasta, od w iosk i do w ioski, zdobyw ając w ciąż now ych  
w yznaw ców . T ertulian z k o lei m ów ił, że św ieccy, przez w ykonyw anie róż­
nych zaw odów, docierali z orędziem  ew angelizacyjnym  do w szystk ich  niem al 
środ ow isk 4. Gdy natom iast w ykształcił się katechum enat, pierw szą ew ange­
lizację zainteresow anych chrztem  przeprow adzali zw yczajni członkow ie gm i­
ny, a potem  przekazyw ali ich nau czycie lom 5. N auczyciel ■— z zasady św iec­
ki — przyjm ow ał od kandydatów  do chrztu egzam in i badał ich intencje, 
w arunki życia i zdolność do słuchania S łow a Bożego. N astępnie na drodze 
trzyletn iej form acji przekazyw ał katechum enom  doktrynę chrześcijańską. 
Poręczyciel z kolei — także św ieck i — odpow iadał za ich form ację m o­
ralną 6.

1 J. M i c h a l i k ,  M iejsce św ieck ich  w  społeczności ch rześc ijań sk ie j, 
A teneum  K apłańskie 78 (1986) nr 464, 68.

2 E. W e r o n, L aika t i aposto lstw o , Paris 1973, 9— 10.
3 J. G a u d e m e t ,  Ś w ieccy  w  p ierw szych  w iekach  K ościoła. Communio 

7 (1987) nr 39, 15.
4 J. M i c h a l i k ,  dz. cy t., 69.
5 B. M o k r z y c k i ,  D roga w ta jem n iczen ia  chrześcijańsk iego , W arszawa 

1983, 140.
3 T am że, 80—87.
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b) W pierw szych w iekach obow iązkiem  katechezy obarczeni b yli nau­
czyciele, poręczyciele i cała gm ina, natom iast gdy zaczęto chrzcić dzieci, 
stała się ona pow innością rodziców. W w iekach średnich zm ieniło się zu­
pełnie p ierw otne oblicze K ościoła, a św ieccy z podm iotu nauczania stali się  
jego przedm iotem . Zaznaczył się bow iem  m ocno stanow y charakter Kościoła. 
L aicy nie przyjm ow ali św ięceń  i tym  różnili się od duchow nych. Św ieccy  
staw ali się n iejako chrześcijanam i drugiej kategorii ze w zględu na n iezna­
jom ość łaciny. Zasadnicze w ięc kom petencje w  K ościele przejm ow ali du­
chow ni, a św ieccy stanow ili n iew ykw alifikow aną m asę. W ten  sposób tw orzył 
się K ościół nauczający i słuchający 7.

W w iekach  od VII do X V  w yodrębniły się w yraźnie trzy m iejsca ka­
techezy, a m ianow icie dom rodzinny, parafia i szkoła. Zdecydow anie jednak  
dom inow ała w  tym  czasie katecheza rodzinna, za którą odpow iedzialność po­
nosili w szyscy członkow ie rodziny, zw ykle starsi w obec m łod szych s. N ieod­
łącznym i w spółpracow nikam i w  katechezie rodzinnej byli rodzice ch rzestn i9.

Obok rodziny katecheza odbyw ała się przy parafii. Jej adresatam i byli 
dorośli św ieccy. Tu przygotow yw ano ich do katechezy rod zin n ej10. W szko­
łach  nauczali duchow ni, a słuchaczam i często byli kandydaci do kapłań­
stw a n . O ryginalną form ę katechezy zainspirow ał św . Franciszek z A syżu, 
posyłając tysiące św ieck ich  braci, by apostołow ali piosenką ew angeliczną  
i radością chrześcijańską 12.

c) W czasach now ożytnych nastąpiło rozbicie jednolitego dotąd społe­
czeństw a przez nasilające się prądy laickie. D ecydujące znaczenie m iało  
w ystąp ien ie Lutra, który odrzucił koncepcję K ościoła hierarchicznego i nau­
czał o K ościele niew idzialnym . K ościół w edług niego był społecznością ludzi 
św ieckich  i tylko św ie c k ic h 13. W zw iązku z pow yższym  Sobór Trydencki po­
now nie w yodrębnił w  K ościele dwa stany, przypisując duchow nym  m. in. 
w ładzę rządzenia w iernym i u . Także w  defin icji K ościoła podkreślano aspekt 
w ła d z y 15. D uch epoki sprzyjał utrzym yw aniu hierarchicznego obrazu K o­
ścioła. Zaczęto go rów nież traktow ać jako instytucję w y ch ow aw czą le. W do­
bie reform acji i Soboru Trydenckiego katecheza nie przestała być p ielęgno­
w ana przez domy ch rześcijań sk ie17, ale zwrócono też w iększą uw agę na k a ­
techezę. system atyczną w  p a ra fii18. N ajw iększą jednak rangę zdobywało  
nauczanie relig ii w  szkołach. Do zadań nauczycieli relig ii stopniow o przy­
gotow yw ano św ieckich, ale za to rodzina pow oli dyspenzcw ała się z odpo­
w iedzialności za k a tech ezę19.

7 D. E m e i s ,  K.  H.  S c h m i t t ,  G rundkurs. G em eindekatechese, F rei­
burg 1986, 11.

8 A. B a r t h ,  Das H auskatechu m enat in  der G eschichte und im  a ll­
gem einen, w:  B.  D r e h e r ,  K atech ese  G em einde, Styria 1970, 74.

9 L. L e n t n e r ,  K atech etisch es W oerterbuch , F reiburg-B asel-W ien 1961,
363.

10 R. M u r a w s k i ,  Teologiczne p o d sta w y  ka tech ezy  dorosłych , A tene­
um K apłańskie 71 (1979) nr 424—425, 186—>187.

11 J. D a j  c z a k ,  K a tech e tyk a , W arszawa 1956, 271.
12 Por. F. A. S u l l i v a n ,  C h aryzm a ty  i odnow a ch aryzm atyczn a , W ar­

szaw a 1986, 42.
18 E. W e r o n ,  dz. cy t., 12.
14 T am że, 13.
15 E. O z o r o w s k i ,  K ościół. Z arys ek lezjo log ii k a to lick ie j, W rocław  

1984, 246.
18 T am że, 249.
17 J. A. J u n g m a n n ,  K atech e tik , F reiburg-B asel-W ien  1965, 18.
18 J. D a j с  z a k, dz. cy t., 291.
19 A. L ä p p l e ,  K le in e  G eschichte der K a tech e tik , M ünchen 1981, 131.
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d) Om ówione pow yżej przem iany zachodzące na odcinku podm iotu ka­
techezy doprow adziły do obudzenia now ej św iadom ości w  K ościele i  tęskno­
ty  za przyw róceniem  jego p ierw otnego obrazu. Idee, które doszły do głosu  
na ostatnim  soborze, k ształtow ały  się  już w  X IX  w . W poszukiw aniach  
teologów  próbowano w ów czas odchodzić od dualistycznego pojm owania  
K o śc io ła 20. Do głosu  zaczęło dochodzić ponow nie w idzen ie K ościoła jako ludu  
Bożego. Te dążenia u jaw niły  się najsiln iej w  ośrodku tybindzkim , ale n ie­
stety  nie zostały podjęte przez Sobór W atykański I м.

N ow e spojrzenie na rolę św ieckich  w  katechezie kształtow ało się m. in. 
pod w pływ em  nurtu odnow y m aterialno-kerygm atycznej. J. A. Jungm ann  
bow iem  w  latach trzydziestych naszego w ieku  w skazał na g łoszen ie E w an­
gelii jako podstaw ow e zadanie K ościoła. K atecheta traktow any dotychczas 
jako nauczyciel św ieck i czy duchow ny m iał być odtąd zw iastunem  Dobrej 
N ow iny i jako przedstaw iciel K ościoła w in ien  był w prow adzać katechizow a- 
nych w  w iarę, życie liturgiczne, życie w spólnot i ap osto la t22 N ajw ażniejszą  
rzeczą nie była teraz spraw a, jaki stan reprezentuje katecheta, ale czy jest 
autentycznym  św iadkiem  Kościoła.

Prekursoram i soborowej teologii laikatu  b y ii Y. Congar i K. Rahner. 
Y. Congar próbował defin iow ać pojęcie „św iecki” w  zw iązku z podstaw o­
w ym  odkryciem , że K ościół jest w spólnotow y ii instytucjonalny, jest jednością  
ludu Bożego, a jednocześnie hierarchiczną organizacją. K. Rahner natom iast 
w yłączył z pojęcia „laik” św ieckiego katechetę, jako pełn iącego funkcję fa k ­
tyczn ie należącą do h iera rch ii2S.

D yskusję nad zagadnieniem  laikatu w  różnych kręgach K ościoła dopeł­
n ił Sobór W atykański II. Zgodnie z nauką soboru św ieck i to przez chrzest 
w łączony w  lud Boży — laos, a ponadto „św ięty”, „w ybrany”, „um iłow any  
w  C hrystusie” i zarazem  uczestn iczący w  potrójnej m isji C hrystusa i K o­
ścioła: kapłańskiej, prorockiej i k ró lew sk ie jΆ. To, co różnicuje św ieckich  od 
duchow nych, jest tzw . „św iecki charakter” (KK 31).

Posoborow y dokum ent C atechesi traden dae  w skazuje na trzy podstaw o­
w e m iejsca katechezy: parafię, rodzinę i szkołę. A le ponadto dokum ent 
w ylicza stow arzyszenia, ruchy i ugrupowania. We w szystk ich  tych  m iej­
scach św ieck i uczestniczy w  tw orzeniu i realizacji katechezy. Zgodnie z so­
borow ą w izją  K ościoła w spółczesnego przyw iązuje się w agę do realizacji 
katechezy w  każdym  ze w spom nianych środow isk. W edług C atechesi tr a ­
dendae  w spólnota parafialna, jako zajm ująca szczególne m iejsce, w inna po­
zostać krzew icielką oraz inspiratorką katechezy (CTr 67). N ic też  dziw nego, 
że Synod RFN (1974) stw ierdza z naciskiem : „Cała parafia jest podm iotem  
katechezy” 26. W tym  określeniu m am y klucz do należytego rozum ienia tak  
m iejsca, jak i roli św ieck ich  w  katechezie. Cała parafia bow iem , to znaczy 
w szyscy  razem, tak w ierni, jak i kapłani, są za nią odpow iedzialni. K o n sty ­
tu cja  dogm atyczn a  o K oście le  stw ierdza: „Pasterze K ościoła, idąc za przy­
kładem  Pana, sobie naw zajem  i innym  w iernym  oddają posługi duchow e, 
w iern i zaś ochoczo św iadczą w spóln ie pomoc pasterzom  i nauczycielom . Tak  
to  w  rozm aitości dają św iadectw o jedności przedziw nej w  C iele C hrystuso­

20 F. B l a c h n i c k i ,  K a tech e tyk a  fundam entalna, S k ry p t dla stu den ­
tó w  K U L , L ublin 1970, 93.

21 E. O z o r o w s k i ,  dz. cy t., 250— 256.
22 Por. M. F i n k ę ,  O dnow a ka tech etyczn a , w: P od tchn ien iem  Ducha 

Ś w iętego , P oznań-W arszaw a-L ublin  1964, 562—582.
28 E. W e r o n, dz. c y t ,  14— 18.
24 Por. J. G. P a g e ,  Teologiczne p o d sta w y  posłann ictw a św ieck ich , 

Com m unio 7 (1987) nr 39, 49— 63.
25 Das ka tech etisch e W irken  d er K irche, A rbeitspap ier, w : G em einsam e

Syn ode der B istü m er in  d er B u ndesrepublik  D eutschland, Freiburg 1977, A4.



w ym ” (KK 32). Ś w ieck ich  zatem  nie m ożna traktow ać jako elem entu  za­
stępczego w  parafii, ale jako czynnik  strukturalny.

N ie  m ożna jednak w  stw ierdzeniu  „cala parafia podm iotem  katechezy”, 
upatryw ać totalnej aktyw izacji katechetycznej w szystkich  członków  parafii. 
Z drugiej jednak strony byłoby nieporozum ieniem , gdyby spraw ę katechezy  
pow ierzyć tylko n iektórym  w iernym , a resztę zw olnić od odpow iedzialności 
za nią **. W spólnota parafialna, która żyje w iarą p ierw otnego K ościoła  
i um ożliw ia kontynuację przekazu w iary, staje się n iejako „żyw ym  k ate­
chizm em ”, który ludzie studiują w  pierw szej kolejności. A  K ościół lokalny  
urzeczyw istnia się, w ypełn iając trzy podstaw ow e funkcje tj. m artyrię, li­
turgię i d ia k o n ię27. W drożenie do nich  jest zadaniem  katechezy.

M artyria jest tu rozum iana jako głoszen ie  Słow a Bożego. Zadaniem  ka­
techezy jest w ięc doprow adzenie katechizow anych do św iadom ej decyzji w ia ­
ry i konsekw entnego opow iedzenia się za Chrystusem . To zadanie staje 
przed w szystk im i członkam i Kościoła. B yło też jednym  z etapów  w czesno­
chrześcijańskiego katechum enatu, który i dzisiaj staje się w zorem  kateche­
zy (Orędzie do ludu  B ożego  8).

Parafia staje się  ponadto „żyw ym  katechizm em ”, gdy spraw uje liturgię. 
K atecheza przygotow uje do w łaściw ego przeżyw ania liturgii, doceniając e le ­
m ent św iętow ania  i  w drażając katechum enów  do liturgii. Św ieck i, m ający  
św iadom ość potrzeby św iętow ania, z jednej strony nie zaniedbuje liturgii, 
a z drugiej p ielęgnuje św iętow anie rodzinne i przyjacielskie и.

D alszą konsekw encją zjednoczenia z C hrystusem  jest służba braciom. 
M iłość braci jest nieodzow ną konsekw encją w ynikającą z akceptow anych  
prawd w iary i Bożego O bjawienia. W obec w ielorakiej nędzy w  św iecie  tak  
duchow ej, jak i m aterialnej chrześcijanin pow inien być w rażliw y na potrze­
by ludzkie *·.

Cała parafia podm iotem  katechezy oznacza rów nież, że zarówno k ate­
checi, jak i katechizow ani uczestniczą w  procesie obustronnego oddziaływ a­
nia przez katechezę, a w ięc to katecheci i  katechizow ani mają głosić sobie 
naw zajem  E w angelię, uczestniczyć w liturgii i służyć w  m iłości braciom.

Chociaż C atechesi traden dae  w ym ien ia  oprócz parafii rodzinę, szkołę, 
stow arzyszenia i ruchy jako środow iska katechezy, rola św ieckich, jak i w szy­
stk ich  członków  K ościoła nie ulega w  nich zm ianie. Zm ieniają się jedynie  
form y oddziaływ ania, natom iast katecheza zarówno w  domu, jak i w  szko­
le i w  innych środow iskach, domaga się realizacji na różny sposób podsta­
w ow ych  funkcji K ościoła poprzez inform ację, form ację i  inicjację.

W soborow ej defin icji św ieckiego, zw raca się uw agę na tzw. „charakter 
św ieck i” jako czynnik różnicujący go od duchow nych. Z pew nością obecność 
św ieck ich  w  życiu społecznym , politycznym  i gospodarczym  daje im w ięk ­
szą m ożliw ość konfrontacji E w angelii z życiem , a przez to czyni św iadectw o  
ich w iary bardziej w iarygodnym  i bliskim  zw yczajnej ludzkiej egzystencji. 
T en jednak czynnik, z punktu w idzenia  teologicznego, a w  szczególności 
eklezjologicznego n ie stanow i o istocie posłannictw a św ieck ich  w  katechezie. 
W ym agania staw iane głosicielom  E w angelii, jak rów nież ich zadania, w yn i­
kają bow iem  przede w szystk im  z w ew nętrznej istoty  Kościoła.

Stąd też nie należy ulegać ekscytacji, pow ierzchow nym  traktow aniem
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25 Tam że.
w D. E m  e i s, Die G em einde als V oraussetzung und Ziel der K atechese,

K atechetische B lätter 101 (1976) nr 3, 192.
28 K. H. S c h m i t t ,  G rundform en  der G em eindekatech ese. E lem ente  

eines G em ein deka tech u m en ates, w: G em eindekatechese, ö s terre ich isch e  Pa- 
storaltagung 29. bis 31. D ezem ber 1980, W ien 1981, 44—47.

21 K . L e h m a n n ,  Was is t eine christliche G em einde?  Communio 
1 (1972) nr 6, 489—490.
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problem u zaangażow ania św ieck ich  w  K ościele i w  katechezie —  tak  
ostatnio m odnym  —  ale docierać trzeba do źródeł pow ołania i posłannictw a  
św ieck ich  w  K ościele, by ich m isję czynić m iarodajną do zadań K ościoła.

E lżb ie ta  M łyńska, B ia łystok

2. Z aangażow anie św ieckiego katechety w  K ościele

Duch Ś w ięty  w  dzień P ięćdziesiątn icy otw orzył drzwi W ieczernika i n i­
gdy ich nie zam knął. Ten sam Duch Ś w ięty  w  czasie Soboru W atykańskie­
go II szeroko rozw arł drzwi K ościoła dla św ieckich.

K im  są i jak zaangażow ali się w  spraw y K ościoła ci, których dokum en­
ty nazyw ają św ieckim i? P rzynależą oni do K ościoła i m ają udział w  jego 
posłannictw ie na m ocy chrztu i bierzm owania. Chcą pielgrzym ow ać w raz 
z braćm i żyjącym i w  św iecie  do niebieskiej ojczyzny. D ecydują się żyć 
w śród nich sam otnie lub  w  rodzinie. Chcą rozum ieć św iat i ludzi, dośw iad­
czać na codzień ich cierpień  i  radości, dlatego nie przyjm ują św ięceń  ka­
płańskich i n ie  składają ślubów  zakonnych.

W ielu z nich odnalazło konkretne m iejsce w  K ościele jako katecheci. 
To zadanie odczytali jako sw oje życiow e pow ołanie. W nim  usłyszeli głos 
Chrystusa „Pójdź za M ną” i poszli. Zdecydowali się odpow iedzieć na nie 
całym  sw oim  życiem , konsekw entnie dzień po dniu. Odtąd K ościół stal się  
ich domem, ich ojczyzną, bez której żyć n ie  potrafią. Trzeci Synod. A rchi­
diecezji W arszaw skiej w  1974 roku nazw ał ich w yznaw cam i i przekazicie­
lam i w iary.

Jakie treści zaw iera określenie „zaangażow anie”?
Słow nik  popraw nej polszczyzny podaje dw a znaczenia słow a zaangażo­

wać: 1. przyjm ow ać do pracy, zatrudniać; 2. w iązać z czym ś m aterialnie  
lub m oralnie, w ciągać w  coś, zobow iązyw ać.1 W św iadom ości ludzi zaanga­
żow anie jest rozum iane jako pasja, czyli coś, na czym kom uś bardzo zależy. 
C złow iek zaangażow any nie baczy na trud i w ysiłek . C echuje go w ew nętrzne  
zatroskanie o osobę lub spraw ę, które w yraża się w  zew nętrznym  działaniu. 
Inni akcentują zakochanie, zafascynow anie, czyli działanie, w  które w kłada  
się całe serce. Z aangażowanie odczytyw ane jest też jako realizacja życiow e­
go pow ołania, podjęcie decyzji na całe życie, najlepszy projekt życia.

a) Z a a n g a ż o w a n i e  j a k o  u m o w a  o p r a c ę

P rzyjęcie katechety do pracy zależy od w ielu  czynników . Liczba zatrud­
nionych św ieckich  katechetów  kształtuje się różnie w  różnych diecezjach. 
D ecydują o tym  w arunki proponow ane przez proboszcza i w ym agania sta­
w iane przez katechetę. W spom niany już synod m ów iąc o w arunkach pracy 
i zabezpieczeniu m aterialnym  katechetów  podkreśla, że „skuteczność w y sił­
ków  katechetów  zależy od zapew nienia im odpow iednich w arunków  pracy 
zarów no od strony m oralnej, jak i m aterialnej. (...) Jest rzeczą konieczną  
zapew nienie odpow iedniego zaplecza m aterialnego, jakiego w ym agają w ła śc i­
w e form y działania katechetycznego. Szczególną troską należy otoczyć świec­
k ie osoby katechizujące, zadbać o w arunki ich życia. K atechetki otrzym ują za 
sw ą pracę w ynagrodzenie z kasy parafialnej w edług norm  ustalonych przez 
K urię d iecezjalną” 2. Takie są propozycje synodu.

K onkretne w arunki życia i pracy katechetów  św ieckich  są bardzo różne. 
Jeśli problem  w ynagrodzeń został już w  części rozw iązany i znorm alizow any,

1 Słow n ik  p opraw n ej p o lszczyzn y , pr. zb. pod red. W itolda D o r o ­
s z e w s k i e g o ,  W arszawa 1973, hasło: angażow ać, s. 15.

2 K uria M etropolitalna W arszaw ska, T rzec i Syn od  A rch id iecezji W ar­
sza w sk ie j, W arszawa 1975, 87.
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w arunki życia katechetów  pozostaw iają w ie le  do życzenia. Praw dziw y pro­
blem  stanow i tzw . „w arsztat pracy”. W w ielu  w ypadkach katecheta  n ie ma 
odpow iednio przygotow anej salki, n ie m ów iąc już o pom ocach katechetycz­
nych. Jeżeli parafia nie znajduje funduszy na ich zakupienie, katecheta staje  
nieraz w obec dylem atu — kupić ch leb  czy książkę pomocną do w łaściw ego  
nauczania.

Pracodaw cą katechetów  św ieckich  jest proboszcz. On ustala konkretne 
w arunki pracy, podpisuje um ow ę. D latego m oże się zdarzyć, że po zm ianie 
proboszcza jego następca m oże —  lub n ie  — respektow ać um ow ę poprzed­
nika. Ma praw o zaproponować w łasne w arunki, które katecheta m oże przy­
jąć lub szukać now ej parafii.

Do pracy katechetycznej upraw nia m isja kanoniczna, którą w yd aje  
Kuria diecezjalna. K atechetom  zakonnym  przyznaje się ją na czas pracy 
w  parafii, św ieck im  — najczęściej tylko n a  rok.

b) Z a a n g a ż o w a n i e  j a k o  p o s t a w a

W spom niany już synod nazyw a katechetów  najpierw  w yznaw cam i, po­
tem  przekazicielam i w iary — i kolejności tej zm ienić nie można.

Zaangażować się jako katecheta, znaczy w ięc zdecydow ać się być św ia ­
dom ym  w yznaw cą Chrystusa. Chcąc C hrystusa w yznaw ać, trzeba Go naj­
p ierw  poznać, pokochać, nauczyć się naśladow ać i to przez całe życie. W iel­
ką przygodą z C hrystusem  pow inny być studia teologiczne. Studia to „czas 
narzeczeński” —  Chrystus jest w ybranym  O blubieńcem , katecheta zaś m iłu ją­
cym , ale najpierw  um iłow anym . Ma w ięc katecheta każdego dnia dośw iad­
czać m iłości O blubieńca, poznawać Jego naukę i do N iego się upodabniać. 
P ow inien  uczyć się odpowiadać na Jego m iłość sw oją m iłością, m iłością, 
której nigdy dosyć. Z afascynow anie C hrystusem , zakochanie się w  N im  jest 
ew angelicznym  skarbem , który się odnalazło.

C złow iek obdarow any chce się jednak sw oim  szczęściem  dzielić z in ­
nymi. N ie chce być tylko w yznaw cą, a w ięc decyduje się być przekazicielem  
w iary. Ta decyzja to uroczyste „zaślubm y” — św iadom e, dobrow olne i ra­
dosne, bo zrodzone z obustronnej m iłości i do m iłości. P otem  pozostaje ju ż  
w spólne życie z C hrystusem  na dobre i złe, z C hrystusem , którem u ślubu­
jem y m iłość w tedy, kiedy odnosim y sukcesy i w tedy, gdy dośw iadczam y  
trudności i porażek. Jest to w ierność do końca, aż do śm ierci w  Jego K ościele, 
zaw sze z Nim, oraz uczciw ość w  głoszeniu  Jego nauki. Droga piękna, choć 
trudna, bo nie jest łatw o budzić w iarę w  przedszkolakach, które w  u śm ie­
chu katechety  m ają dostrzec uśm iech m iłującego ich Boga i nauczyć się N im  
oddychać przez całe życie; przekazyw ać w iarę tym , którzy po raz pierw szy  
m ają przyjąć Boga, aby uw ierzyli, że On dla nich  stał się Chlebem  i zaczęli 
dośw iadczać głodu tego C hleba przez całe życie; w yznaw ać Chrystusa w obec 
tych, których życie staw ia w obec sam odzielnych i trudnych decyzji, by po­
szli za C hrystusem  jedyną Drogą, jedyną Prawdą, jedynym  Życiem.

Chcąc sprostać w ym ienionym  zadaniom  katecheta m usi być zaangażow any  
bez reszty. W szystkie jego zdolności, ta len ty  w inny służyć tej jednej spra­
w ie. D latego katecheta w in ien  pam iętać, że służy C hrystusow i i przybliża  
do N iego katechizoy/anych, także w tedy, gdy przygotow uje przedstaw ienia  
teatralne, dekoracje, śpiew . Sw oim  zaangażow aniem  pow inien  zarażać dzieci 
i m łodzież, pam iętając jednak że „Praca katechetyczna w  parafii m usi być 
zharm onizowana z działalnością duszpasterską, aby katechizow ani czuli się 
coraz bardziej członkam i sw ej w spólnoty w  w ierze i otrzym ali coraz pełniej 
praw dę i łaskę przez sw ój udział w  litu rg ii i  życiu parafii” s. W szelka dzia­
łalność pow inna się dokonyw ać „w ścisłej jedności ze sw oim i kapłanam i” 
(DA 10).

3 T am że, 47.
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Solidarności w  działaniu nie może zabraknąć. D ziałalność duszpasterska  
w  parafii jest w spólna, bo prow adzi do udziału w e w spólnej liturgii i życiu  
tej sam ej parafii. W szystkie uroczystości parafialne ogólnoduszpasterskie czy 
zw iązane bezpośrednio z działaniem  katechetycznym  pow inny być w spól­
ną  spraw ą w szystk ich  katechizujących, duchow nych i św ieckich , na m iarę 
ich  zdolności i  odpow iedzialności każdego. B ez w spólnoty katechizujących  
trudno budow ać w spólnotę katechizow anych i w spólnotę parafii.

M iejscem  spotkania i budow ania w spólnoty  jest Eucharystia. W iele tru­
du w ym aga przygotow anie coniedzielnej M szy św. z czynnym  udziałem  dzie­
ci i katechety  — szczególnie św ieckiego, który m ieszka nieraz w  dużej od­
ległości od kościoła. Z tej jednak spraw y rezygnow ać nie można, mimo 
w ielk ich  początkow ych trudności.

Każdy kto się trudzi, chce zobaczyć ow oce sw ej pracy, w ięc katecheta  
też chce cieszyć się sw oim i osiągnięciam i. N ie zaw sze jest to m ożliw e, ale  
katecheta m a zaw sze powód do radości. Jest w yznaw cą Chrystusa i przeka­
zicielem  w iary, d do niego rów nież odnoszą się słow a Chrystusa: „Cieszcie 
się, że w asze im iona zapisane są w  n iebie” (Łk 10, 20). Ta obietnica pow inna  
m obilizować do jeszcze w iększego zaangażow ania w  realizacji powołania, 
którem u na im ię „katecheta św ieck i”.

D anuta Jaguś, W arszaw a

3. Powołanie katechety świeckiego

U kończyw szy szkołę średnią, po około trzech latach pracy w  sw oim  za­
w odzie (ukończyłam  technikum  rolnicze) zaczęło się w e m nie dziać coś, co 
określam  jako przebudzenie na -wartości dane przez Boga, na N iego sam ego, 
na Jego naukę. W łaśnie w  tym  czasie usłyszałam  w  ogłoszeniach parafial­
nych, że w e W łocław ku organizow any jest kurs katechetyczny. W tedy tak  
jakby się w e m nie coś poruszyło, jakaś tęsknota, pragnienie czegoś mało 
jeszcze skonkretyzow anego. P odjęcie tego kursu okazało się dla m nie n ie ­
m ożliw e. O dbywał się w ieczorem . Dojazdy o tej porze z m ojej m iejscow o­
ści (ok. 30 km) w ykluczały  tę spraw ę. Jeżeli coś jest niem ożliw e i w ydaje się 
być nierealne, m gliste, m ało konkretne, pozostaje tylko ukryte głęboko w e  
w nętrzu — i tak było w  m oim  przypadku.

N ie pam iętam , ile  upłynęło czasu do następnego w ydarzenia, ale działo 
się to w  przeciągu roku. Przeczytałam  w  jakiejś gazecie, że w  O lsztynie jest 
studium  katechetyczne dla pracujących. Znów jakby m ocniej m i serce za ­
biło. Obudziła się jakaś siła  przyciągania do katechizow ania. M uszę pow ie­
dzieć, że okoliczności zew nętrzne, środowisko, w  którym  żyłam , n ie m iały  
w p ływ u  na m oje zainteresow ania. W ykonyw ana praca daw ała m i satysfakcję, 
lubiłam  ją. O biektyw nie n ie  m iałam  potrzeby szukania czegoś innego. Żad­
nego bezpośredniego kontaktu z księżm i czy katechetam i nie posiadałam . 
13 łat udziału w  katechizacji też n ie miało w pływ u na rozbudzenie moich 
zainteresow ań katechetycznych. Po przeczytaniu inform acji o studium  kate­
chetycznym  byłam  jednak gotow a jechać, podjąć jakąkolw iek pracę i uczyć 
się. Pow iedziałam  o tym  m ojej m am ie —  była przerażona. Sam a w iedzia­
łam , że to szaleństwo,. dalekie obce m iasto i ja sama. R odzice by się za­
m artw ili.

W krótce pojaw iło się coś now ego — m ożliw ość uczestnictw a w  rekolek­
cjach dla m łodzieży pracującej w  M agdalence k. W arszawy. Pojechałam . 
Odkryciem  dla m nie najw iększym  był fakt, że osoby św ieck ie  są zaangażo­
w ane w  prow adzeniu rekolekcji. Pom yślałam  sobie, że ja też bym  tak m o­
gła —  i zostałam . Zaproponowali m i to ludzie organizujący rekolekcje. W ie­
działam  jednocześnie, że nie konkretna służba rekolekcjom  m nie pociągnęła, 
ale pragnienie bezpośredniego zaangażow ania w  K ościele. W tedy dow iedzia­
łam  się o istnieniu. ATK. Ta uczelnia m iała m nie przygotować do m ojej



przyszłej pracy rekolekcyjnej. Przez k ilka lat studiów  byłam  jednocześnie tak  
zaangażow ana w  ośrodku rekolekcyjnym , że nie m yślałam  o szukaniu cze­
goś innego. A le pam iętam , gdy obserw ow ałam  m oją koleżankę, przygoto­
w ującą dzieci do I K om unii św iętej, odezw ało się caś z tęsknoty, a naw et 
zazdrości, że to n ie ja, że daleka ode m nie taka praca w  działalności, 
którą podjęłam . W ym ienione m otyw y nie były  jednak jeszcze tak silne, by 
m nie sk łon iły  do zm iany pracy.

Na trzecim  roku studiów  doszedł nam jeden w ykład z katechetyki. P a­
m iętam , że to, co najpierw  dotarło do m nie podczas w ykładów , n iejako m nie  
zaintrygow ało, było n ieustanne naw iązyw anie w  w ykładzie do chrztu św. 
Dopiero na tym  w ykładzie z katechetyki zaczęłam  rozum ieć, czym  jest 
chrzest i jak n iezm iernie w ażną jest rzeczą ciągłe pow racanie .na katechezie  
do chrztu jako źródła chrześcijańskiej form acji. Poza tym  usłyszałam , że 
w  katechezie n ie chodzi o przekaz h istorii biblijnej, ale o aktualizow anie 
w ydarzeń biblijnych jako dziejących się tu  i teraz w  życiu  każdego człow ie­
ka, m ających znaczenie dla każdego. W ykładow ca uczył, jak to robić. Zro­
zum iałam  jakże jest to w ażne, żeby tak w łaśn ie prowadzić katechezę, że 
w łaśn ie taka katecheza m a sens i w iedziałam , że chciałabym  móc to 
w ykorzystać.

Po trzecim  roku teologii ogólnej trzeba była w ybrać kierunek specja li­
zacji. W ybrałam  katechetykę jako specjalizację. U w ażałam , że tutaj najlepiej 
przygotuję się do przyszłej pracy rekolekcyjnej. A le IV  i V  rok studiów  to  
pow olna ew olucja m oich zainteresow ań zdecydow anie ku katechezie. K olej­
ne now e w ykłady z katechetyk i były  jakby otw ieraniem  m i oczu na rze­
czyw istość do tej pory nieznaną. O dkryw ałam  katechezę, jakiej nie znałam , 
katechezę której podm iotem  i celem  jest m łody człow iek, m ający być partne­
rem na drodze w iary, partnerem , którego trzeba poznawać. D ow iedziałam  
się, że katecheza ma być w spółtw orzona przez uczniów  i prow adzącego, że 
nie ma być w yłączn ie w ykładem . To w szystko było dla m nie now e, ale 
jednocześnie in tere s^ rce , bardzo ciekaw e. Potrzeba zw racania uw agi na 
przeżycie, na dośw iadczenie w  katechezie —  to w szystko daw ało nadzieję na 
katechezę, która m oże rzeczyw iście otw ierać ludzi na w iarę, na Boga, k tó­
ra ma szansę dawać zrozum ienie, czym  jest K ościół i uczyć odpow iedzialności 
za niego. D aw ały to ćw iczenia m etodyczne, które w ykonyw aliśm y. Zoba­
czyłam , że w  prostych, w spólnych ćw iczeniach m ożna w ięcej przekazać niż 
w  najlepiej przygotow anym  45-m inutow ym  w ykładzie. D ostrzegłam  w artość  
pracy zespołow ej zarów no dla form acji intelektualnej, jak i dla kształto­
w ania chrześcijańskiej osobow ości człow ieka. Stw ierdziłam , że dużo łatw iej 
jest m ów ić o K ościele jako w spólnocie, gdy m a się jakieś pojęcie w spólno­
ty. G dybym  sam a tego nie dośw iadczyła, nie przypuszczałabym , że coś po­
dobnego jest na katechezie m ożliw e — m ianow icie, że z grupy katechetycz­
nej można uczynić w spólnotę.

Gdy rozpoczęłam  specjalizację byłam  zaskoczona k lim atem  panującym  
w  grupie, do której w eszłam . To n ie była  jakaś grupa, lecz w spólnota bar­
dzo otw arta, a jednocześnie bardzo ze sobą zżyta. N ie dośw iadczyłam  tego  
studiując na teologii ogólnej. Sam a się teraz przekonałam , jak bardzo pom a­
ga przyjazna atm osfera, panująca w  grupie, w  przyjm owaniu przekazyw a­
nych treści, w  w ypow iadaniu w łasnego zdania bez lęku, w  otw ieraniu się. 
I zrozum iałam , jak w iele  zależy od prow adzących grupę, odpow iedzialnych  
za nią by taki klim at w ytw orzyć —  a w ięc  od katechety. O bserwując na­
szych w ykładow ców , ich stosunek do nas — studentów , niejako tych  kate-  
chizow anych, ich stosunek w zajem ny do siebie — zobaczyłam  i zrozumiałam , 
że katecheta  sw oją postawą, całą sw oją osobow ością m oże dokonać w ięcej 
niż zasobem  posiadanej w iedzy. U czyłam  się i uczę, że m ożna przyjm ować  
z szacunkiem  „najgłupszą” w ypow iedź, że w  dyskusjach, rozm ow ach prow a­
dzący w ykład  n ie  jest tylko tym , który w yjaśn ia  i ma ostatn ie, zdanie, ale 
w spólnie szuka, docenia now ą m yśl, now e rozw iązania, spostrzeżenia innych.

BIULETYN KATECHETYCZNY 91



92 BIULETYN KATECHETYCZNY

To rodzi zaufanie, zachęca do angażow ania się, do aktyw ności. Czyni z w y ­
chow anków  w spółpartnerów . Takie traktow anie m łodych ludzi uważam  za 
w arunek ich rozwoju. W katechezie jest w ięc niezm iernie ważne.

Zdobywając te  coraz to now e dośw iadczenia, rosło w e  m nie pragnienie  
w ykorzystania ich, podjęcia katechizow ania. Uważam , że katecheza, którą  
na razie poznaję teoretycznie,' daje szansę, by  człow iek staw ał się bardziej 
człow iekiem  zgodnie z Bożym  zam ysłem . Chcę tem u służyć.

B arbara  R ożen, W arszaw a

II. W YCHOW ANIE DO ROZUMIENIA  
ZNACZENIA SYM BOLU I SYMBOLIZOW ANIA

Ks. prof, dr A m broise В  i n z z Fryburga Szw ajcarskiego gościł wśród  
studentów  katechetyki A TK w  roku 1988. Jest on przew odniczącym  Europej­
sk iej Ekipy K atechetycznej oraz profesorem  katechetyki na W ydziale T eolo­
gicznym  w e Fryburgu. Poza tym , jest odpow iedzialny za form ację kateche­
tów  św ieckich  w  D iecezjalnym  Instytucie K atechetycznym . Oto obszerne stre­
szczenie jego w ykładu.

1. Inform acja o sytuacji katechetycznej w  Szw ajcarii

M ieszkam  w  sercu Europy, w  m ałym  kraju, który liczy 6 500 000 m iesz­
kańców . Posiada 26 kantonów  26 różnych rządów, 26 system ów  szkolnych, 
26 różnych relacji m iędzy K ościołem  a państw em . W Szw ajcarii m am y  
4 kultury i 4 języki: n iem iecki, francuski, w łosk i i  starorom ański. Kraj 
liczy 6 diecezji. W każdej z nich są różne system y w ychow aw cze i różne 
ustosunkow anie się państw a do Kościoła. Do d iecezji, w  której pracuję (Fry­
burg) należą 4 kantony. N a ogólną liczbę m ieszkańców  Fryburga 85®/» sta­
now ią katolicy. N aukę relig ii prow adzi się w  szkole. W G enew ie, w  m ieście  
Św iatow ej Rady K ościołów , m am y obecnie 55% katolików  i całkow ite roz­
dzielen ie K ościoła od państwa. W Lozannie m ieszka ok. 30% katolików . Tu­
taj K ościół reform ow any —  protestancki jest K ościołem  państwow ym .

Na uw agę zasługuje fakt, że w  G enew ie i Lozannie katechizacja odbyw a  
się podobnie jak w  Polsce przy parafii, z tą różnicą, że m a m iejsce w  do­
m ach rodzinnych, a n ie  w  salach katechetycznych. We Fryburgu, gdzie nauka  
relig ii odbyw a się w  szkole, m am y 3000 katechetów  pom ocników  i 80 — 
zaw odow ych, którzy w sp ierają  pom ocników  i dlatego katecheza w  30% 
prowadzona jest przez św ieckich.

K atecheza dzieci najm łodszych jest pozostaw iona rodzicom . Ich zadaniem  
jest budzić w iarę  u ich  w łasnych  dzieci. N ie w szyscy  rodzice ten  obow iązek  
spełniają. R odzice św iadom i w ażności spraw y zbierają się raz w  m iesiącu  
przy parafii, rozm aw iają ze sobą i przygotow ują m ateriał do przerobienia  
z dziećm i w  domu. Jeżeli w ytyczne ustalone podczas rozm ów  realizują su­
m iennie, można się spodziew ać rozbudzenia w iary  zarówno u rodziców  jak 
i u dzieci. Poza katechezą w  domu rodzinnym  raz w  m iesiącu spotykają się 
rodzice i dzieci na w spólnych nabożeństwach. W G enew ie oba w yznania  
zbierają się  w ów czas razem: raz w  kościele katolickim , raz w  zborze pro­
testanckim .

M ałe dzieci w  w iek u  szkolnym  spotykają się w  domu katechetki w okół 
stołu , w  grupach 6-—7 osobow ych, poniew aż dziecięca katecheza odbyw a się 
także w  domu ■—■ łącznie z przygotow aniem  do sakram entów. W parafii 
10-tysięcznej m am y ok. 300 katechetów  św ieckich. K apłani prowadzą k ate­
chizację dopiero począw szy od k lasy  V.

Jeżeli chodzi o udział w  katechezie uczniów  po 12 roku życia, ty lko  ok. 
30% katechizow anych pozostaje na katechezie. K iedyś obliczyliśm y, ile  go­
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dzin katechetycznych przeżyw a dziecko w  całym  życiu. U w zględniając różne 
okoliczności dotyczące katechety  i katechizow anego, doszliśm y do w niosku, 
że tych godzin jest 18 w  ciągu roku, zaś w  całym  życiu katechizow anego  
około 130.

. M ieszkam  w  najbardziej zsekularyzow anym  społeczeństw ie, K ościół jest 
w  nim  zdecydow aną m niejszością i n ie m a żadnego w pływ u  na życie spo­
łeczne. Spośród 50% katolików  —  praktykujących jest tylko ok. 15%. N ie­
m niej praw ie połow a rodziców  katolick ich  w łącza się w  proces w ychow ania  
religijnego dziecka. U dział w  niedzielnej M szy św . nie jest n iestety  znakiem  
praktyki w iary. W ielu bow iem  przychodzi na Mszę św ., ale n ie interesuje  
się katechezą. Jest i odw rotnie.

D w a zjaw iska są w  Szw ajcarii szczególnie interesujące: katechum enat 
dziecięcy i katechum enat dorosłych — prow adzone na w zór katechum enatu  
w  pierw otnym  K ościele. K atechum enat dziecięcy trw a najm niej 2 lata. W o­
kół jednego nieochrzczonego dziecka tw orzy się m ałą w spólnotę K ościoła, 
do której należą rodzice, ktoś z dalszych krew nych, ochrzczony kolega, ko­
leżanka, czyli dzieci i starsi. W ychow anie do w iary dokonuje się niejako  
m iędzy pokoleniam i w  tej utw orzonej specjaln ie dla danego dziecka w sp ól­
nocie. W 1987 roku około 100 dzieci zostało ochrzczonych w  w iek u  8— 11 lat. 
Co roku przybyw a także około 100 dorosłych ochrzczonych. K atechum enat 
dorosłych uw aża się w  Szw ajcarii za szczególne zadanie K ościoła.

Ż yjem y razem  z braćm i odłączonym i i próbujem y razem  z nim i prze­
prowadzać m iędzyw yznaniow ą naukę religii. Tak jest w  G enew ie w  klasach  
V i VI. N ależy tu zauw ażyć, że pow szechnie się podkreśla, iż istn ieje  róż­
nica m iędzy tym , co głoszą katolicy, a tym , co m ów ią protestanci np. na 
tem at Eucharystii. R ozm awiam y na ten  tem at z dziećm i, aby w iedziały , w  co 
w ierzy katolik, a co w yznaje protestant. W praktyce zdajem y sobie jednak  
spraw ę, że gdybyśm y konkretnie zapytali katolików  po M szy św . co prze­
żyli przed chw ilą, prawdopodobnie n ie w e w szystk ich  w ypow iedziach  do­
strzeglibyśm y w yraźną w iarę w  rzeczyw istą obecność Chrystusa w  N ajśw ięt­
szym  Sakram encie. Z kolei protestanci, być m oże praw ie w  50% odpow ie­
dzieliby po sw oim  nabożeństw ie, że rzeczyw iście spotkali się z Chrystusem  
obecnym  w  Eucharystii. Przekonania teoretyczne n ie  zaw sze idą w  parze 
z praktyką.

2. Rola sym bolu i sym bolizow ania w  katechezie

Jeszcze przed n iew ielu  la ty  w  jednej z m iejscow ości n ą  południu Francji 
istn iał zw yczaj, że gość, który tam  zaw itał, otrzym yw ał dzban źródlanej 
wody, sym bol przyjaźni. Poza tym  nie w olno było czerpać z po­
toku, który w yp ływ ał ze źródła, bo jego w oda zasilała położony  
na krańcu w iosk i m łyn, tak  bardzo potrzebny do w yrobu m ąki i oliw y. 
W innej m iejscow ości, k iedy para now ożeńców  w ychodziła z kościoła, skra­
plano ją wodą. N astępnego dnia szła do studni, by prać bieliznę. Znak w ody  
był tam  czym ś w ażnym  i oznaczał przynależność do w spólnoty. Dość często  
tę w ioskę naw iedzała powódź. Woda groziła śm iercią. N iszczyła pola, w innice, 
obiekty m ieszkalne. Gdyby w  tej w iosce kapłan tłum aczył sym bol w ody  
potrzebnej do chrztu, byłoby to zbędne. Znaczenie sym bolu w ody znali tam  
w szyscy.

Przed la ty  ludzie żyli w  św iecie, w  którym  pew ne spraw y były  oczyw i­
ste. Sym bolika w ody była jasna. Obecnie w  naszym  społeczeństw ie uprzem y­
słow ionym  praw ie nic nie jest jasne. N astąpił zanik rozum ienia sym boli.

Co m ów i słow o sym bol? Na czym  polega sym bolizow anie?
Określenie to pochodzi z języka greckiego. Znaczy razem  łączyć. Czym  

było to słow o dla Greków? Gdy dwóch ludzi spotykało się razem, zaprzyjaź­
niło się, szukano znaku, któryby potw ierdzał zaw artą przyjaźń. B ył nim
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zw ykle przedm iot, który łam ano na dw ie połow y. Każdy z przyjaciół otrzy­
m yw ał połow ę przedm iotu. Ile  razy spotykali się znowu, m ogli dw ie połow y  
przedm iotu razem  złączyć i nam acalnie potw ierdzić zaw artą przyjaźń. W sym ­
bolu należy w ięc w yróżnić znak dostrzegalny, który w skazuje na jakąś rze­
czyw istość n iew idzialną i odkryw aną relację znaku, w  tym  w ypadku przed­
m iotu, do tej rzeczyw istości.

Tak w ięc do zaistn ienia sym bolu potrzebne są trzy elem enty: w idzialny  
przedm iot, rzeczyw istość n iew idzialna i relacja m iędzy przedm iotem  w idzia l­
nym  i n iew idzialną rzeczyw istością. Sam  m aterialny przedm iot n ie jest je­
szcze sym bolem . Stanow i go całość zaw arta w  trzech w yżej w ym ienionych  
elem entach. My, katecheci, często sam przedm iot m aterialny uw ażam y za  
sym bol. Tym czasem , np. sam  chleb nie jest jeszcze sym bolem , ale chleb  
w yraża rzeczyw istość dzielenia się. Zatem chleb i relację zachodzącą m ię­
dzy konkretnym  Chlebem a rzeczyw istością dzielenia czegoś z innym i, czyli 
faktem  w spólnoty, m ożna dopiero nazw ać sym bolem .

Sym bolizow anie to najbardziej podstaw ow y, praludzki akt, a sam  czło­
w iek  jest najbardziej charakterystycznym  system em  sym bolicznym . Człow iek  
bow iem  niejako tw orzy siebie w  akcie sym bolizow ania, w  sw oim  w ew nętrz­
nym  psychicznym  akcie, w  którym  zdobywa relacje do siebie, do innych  
łudzi i do św iata. Te relacje w yraża w  dążeniu do w iedzy, w ładzy i posia­
dania. W w ym ienionych trzech system ach relacji zachodzi ten  sam proces.

C złow iek tw orzy siebie, przy czym  nie dzieje się to autom atycznie. W od­
najdyw aniu relacji do sam ego sieb ie dostrzega człow iek jakby jakiś „m ur” 
oddzielający go od niego sam ego. Stanow i go jego w łasna  skończoność i po­
czucie bezsensu, które go otacza. Człow iek stara się je pokonać na drodze 
poznania. Chce coraz w ięcej w iedzieć, poznawać. Przezw ycięża skończoność 
i bezsens przy pom ocy zdobyw anej w iedzy, ale zaw sze w  relacji do sw ojego  
„ja”, do sieb ie sam ego. W ydaje mu się, że posiadając rozległą w iedzę tym  
sam ym  nabyw a w iększego znaczenia, wartości.

Na drodze zdobyw ania stosunku w łasnego „ja” do innych ludzi, także na­
trafia  człow iek na mur — tym  razem mur sam otności. Próbuje go przezw y­
ciężyć, stosując strategię nacisku na drugiego człow ieka. A naliza dynam iki 
prób zaw ładnięcia siłą  drugiego człow ieka, najczęściej pokazuje, że u jej 
podstaw y m ożna odkryć lęk  przed zagrożeniem  ze strony drugiej osoby. 
Stosow ana postaw a siły, przem ocy jest w  rzeczyw istości próbą opanow ania  
poczucia nękającej człow ieka sam otności, próbą podejm ow aną na gruncie 
przekonania, że ten jest w ażniejszy, kto jest w iększy  rangą.

W reszcie zobaczmy, jak tw orzy człow iek stosunek w łasnego „ja” do 
św iata. O dczuwając pustkę m iędzy sobą a św iatem , w szędzie czuje się nie  
na sw oim  m iejscu. Podejm uje strategię w ykorzenienia przeżyw anej pustki 
na drodze dążenia do posiadania. W ydaje m u się, że tym  bardziej św iat opa­
nuje, im  w ięcej będzie posiadał.

Jezus Chrystus także rozw inął trzy strategie staw ania się dojrzałym  
człow iekiem , ale całkiem  przeciw ne w  stosunku do tych, które chce czło­
w iek  zbudować na drodze w iedzy, siły  i posiadania.

P rzeciw ieństw em  zdobyw ania znaczenia w łasnego „ja” na  drodze w iedzy  
jest przyjęcie siebie takiego, jakim  się jest, jako daru Boga. Codziennie 
mogę Bogu za ten  dar dziękow ać. Dar w iary  pozw ala m i przyjm ować siebie  
jako dar Boga.

W tw orzeniu relacji do innych ludzi Chrystus proponuje m iłość i służbę, 
a n ie siłę i autorytet. Poprzez m iłość, przebaczenie, służbę m oże człow iek  
jedynie skutecznie pokonyw ać sam otność. Chrystus potępia oddziaływ anie  
siłą  na innych, aby ich  sobie podporządkować.

W odniesieniu do św iata strategią Jezusa Chrystusa jest rezygnacja ze 
w szystk iego, aby dopiero w tedy, w  pełnej w olności w obec św iata , móc 
egzystow ać.



W tych trzech strategiach Chrystusa ła tw o dostrzec rady ew angeliczne. 
W oparciu o n ie w szystko nabiera sensu. U bóstw o tw orzy w łaściw ą relację 
do św iata, czystość —■ do sam ego siebie, a posłuszeństw o —  do innych ludzi.

Tak w ięc w e w szystk ich  trzech strategiach szukania relacji człow ieka do 
sieb ie sam ego, do innych ludzi i do św ia ta  m am y do czynienia z praw dziw ym  
sym bolizow aniem . K onkretem  w idzialnym  jest człow iek, rzeczyw istością, 
która nie podpada bezpośrednio pod zm ysły, jest tw orzone „ja” człow ieka, 
ten  drugi człow iek  ogólnie biorąc i św ia t także w  znaczeniu ogólnym . P o­
m iędzy tym i „partneram i” zachodzi relacja tw orzenia człow ieczeństw a na 
drodze w iedzy, siły  i posiadania lub na gruncie rad w skazanych przez 
Chrystusa: ubóstw a, czystości i posłuszeństw a lub inaczej m ów iąc: daru 
m iłości, służby i rezygnacji.

Pow racając teraz do sym bolu chleba w  relacji do w spólnoty trzeba po­
w iedzieć w yraźnie, że obecnie głów na trudność w ynika stąd, że nadal po­
sługujem y się chlebem  jako przedm iotem  m aterialnym  w ażnym  do zaistn ie­
nia sym bolu, a le często pozostaje on bez relacji do n iew idzialnej rzeczyw isto­
ści, którą w yraża w spólnota. C iągle m am y jeszcze znak, ale na skutek braku  
refleksji ten  znak zatracił sw ój pełny sens. Stąd podczas M szy św . chleb  
eucharystyczny dla w ie lu  nie posiada znaczenia w spólnoty  Boga z ludźm i 
i ludzi pom iędzy sobą. N aszym  zadaniem; jest nadać sens tem u znakow i, aby 
on nadal tw orzył w spólnotę i nabierał coraz  w iększego znaczenia w  odnie­
sieniu  do w spólnoty, aby człow iek doszedł do przekonania, że bez Euchary­
stii nie może żyć w  praw dziw ej, n iepodw ażalnej jedności z Bogiem  i braćmi.

N ajczęstszym  brakiem  m łodych ludzi jest to, że nie są w  stanie sym bo­
lizow ać, to znaczy reflektow ać, odkryw ać relacje m iędzy tym , co jest zna­
kiem  a oznaczaną, niepodpadającą pod zm ysłow e poznanie rzeczyw istością. 
Stąd charakteryzuje ich chęć natychm iastow ego osiągania. Chcą od razu 
w szystko posiąść. N ie są zdolni do refleksji, do czekania. W ychow anie do 
rozum ienia sym bolu polega zatem  szczególnie na stw arzaniu sytuacji, w  któ­
rych by m łodzież dośw iadczała now ych relacji. Sym bolizow anie następuje  
bow iem  w tedy, gdy dostrzega się now e relacje. Np. w e w spólnocie w  opar­
ciu o te relacje w ie le  spraw  nabiera sensu, jak: należenie do w spólnoty, 
przyjęcie jej reguł itp. N ajpierw  jednak trzeba w ytw orzyć dośw iadczenie  
szczęścia w e w spólnocie, przeżycia u szczęśliw ienia  w  niej. Jezus Chrystus to 
spraw iał, że relacje m iędzy ludźm i staw ały  się uszczęśliw iające. W spólnota 
m usi być przede w szystk im  gotow a pow iedzieć: m ożesz znaleźć u nas m iej­
sce, czyli m usi być otw arta na innych, aby ludzie m ogli się poczuć w  niej 
zadow oleni.

Co m am y czynić jako katecheci?
Jesteśm y odpow iedzialni za klim at w e  w spólnocie katechetycznej, by 

m iędzyludzkie ustosunkow ania, relacje m ogły dojść w  niej do głosu. W spól­
notę trzeba jednak tw orzyć i ją popierać. Za pierw szą zasadę w ychow ania  
należy przyjąć zw racanie się do dziecka po im ieniu. N a pierw szym  spotkaniu  
dzieci pow inny się zapoznać, by m ogły  się do siebie zw racać po im ieniu. 
Ponadto dobrze będzie, jeśli katecheta  pójdzie z dziećm i do kancelarii para­
fia lnej i pokaże im  księgę, w  której zapisane są im iona dzieci. N iech  się 
dowiedzą, że każde im ię jest dla Boga w ażne, że Bóg zna je po im ieniu. 
M ożna bow iem  zaryzykow ać tw ierdzenie, że jeżeli zabiera się człow iekow i 
im ię, a daje się m u num er, w ów czas zabiera się m u jego godność. N iestety  
naw et w  katolickich szpitalach m ów i się o chorych np. spod num eru 13, 15, 
bądź w  pracy —  o ludziach spod num eru takiego czy innego.

Innym  w ażnym  czynnikiem  jest zabaw a, która uczy dostrzegania w ła ­
snych relacji do innych. M ożna np. polecić zam knąć oczy i pom yśleć o k tó­
rym ś koledze czy koleżance, jak on (ona) dzisiaj w ygląda, jak jest ubrany. 
Jeżeli n ie  potrafię sobie odpow iedzieć na te pytania, to znaczy, że nie 
zw róciłem  na nich uw agi. Takie zajęcie n ie  jest rozryw ką, ale uczeniem  się 
tego, co stanow i centralny punkt przepow iadania w iary, m ianow icie odkry-
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w ania m iędzyludzkiego ustosunkow ania się do siebie, poprzez które prze­
m aw ia do nas Bóg. Jeśli się nie w ytw orzy takich dośw iadczeń, m ów ienie
0 tym, że Bóg chce, byśm y spotkali się w e w spólnocie, m oże zupełn ie za­
tracić sens.

N ależy przy tym  zw rócić uw agę, że n ie chodzi nam tylko o budzenie
przeżycia, które jest czym ś pojedynczym , indyw idualnym , lecz o kształto­
w anie dośw iadczenia, które jest czymś w spólnym , bo jest odkryw aniem  
w łaściw ego sensu przeżyw anej rzeczyw istości. W oparciu o odkryty sens 
m oże dopiero Bóg przem aw iać do ludzi. Jeżeli ten sens zostanie przez 
uczniów  zrozum iany i odkryją jego znaczenie, będą zdolni św iętow ać, prze­
żyw ać radość na katechezie i łączyć ją z Bogiem . Jednakże n ie katecheta  
m a ten  sens pokazyw ać uczniom. M a im  pomóc, by sam i odkryli sens, re­
lacje zachodzące m iędzy przeżyciem  osoby, przedm iotu, w ydarzenia a sen ­
sem  płynącym  z wiary. Inaczej m ów iąc, dziecko n ie m usi um ieć na pam ięć 
sform ułow ania, że Bóg je kocha, ale stopniow o pow inno dośw iadczać m iłości
1 dojść do stw ierdzenia, że w ierzy, iż  Bóg je kocha. N ajstarsze w yznanie 
w iary ma dwa słow a: Jezus Chrystus. Jeżeli dziecko żyje tym i dwom a sło­
w am i, to znaczy, że dobrze została przeprowadzona katecheza.

Zwróćm y jeszcze raz uw agę na różnicę pom iędzy znakiem  a sym bolem . 
Św iatło m oże być znakiem  i sym bolem . Sym bolem  jest w tedy, gdy m iędzy  
w idzialnym  św iatłem  i n iew idzialną rzeczyw istością zachodzi odpow iednia  
relacja. Zobaczm y tę spraw ę na przykładzie katechezy z dziećm i upośledzo­
nym i um ysłow o.

R ozpoczynam y nabożeństw o pokutne. W kaplicy jest ciem no. Próbujem y  
się spotkać, tym czasem  jedynie zderzam y się  oraz przeżyw am y lęk. K iedy  
w niesiem y paschał i zapalim y go, dzieci m ogą w idzieć pom ieszczenie, w  któ­
rym  się znajdują, zobaczyć sieb ie naw zajem  i dośw iadczyć spotkania. W tym  
m om encie m ożna zaśpiew ać psalm: Pan je s t m oim  św ia tłem . Jeżeli nie bę­
dziem y częściej pow tarzać podobnych dośw iadczeń dziecko m oże utożsam ić 
Jezusa ze św iecą, a n ie  ze św iatłem . Stąd podobne dobroczynne dośw iadcze­
nie św iatła  trzeba powtarzać i ciągle, razem, w spóln ie odkryw ać znaczenie 
ś;wiatła na gruncie w iary, łączyć je z w ypow iedziam i zaczerpniętym i z Pism a  
Św iętego. Takie postępow anie dopiero pozw ala uroczyście i ze  zrozum ieniem  
przeżyw ać i śpiew ać: P an je s t m oim  św ia tłem , je s t C hlebem  itd.

Znakiem  m oże być przedm iot i  czynność: kam ień, kw iat, podanie ręki. 
Znak m usi jednak pociągać i m ów ić, bo jeżeli znak n ie m ów i sam z siebie, 
nie m oże tw orzyć sym bolu.

N a koniec należy zauw ażyć, że w ychow anie do rozum ienia sym bolu, do 
tw orzenia sym bolu jest tym  sam ym , co praw dziw e w ychow anie do życia  
sakram entalnego. W każdym  sakram encie m am y do czynienia z w idzialnym  
znakiem  i n iew idzialną rzeczyw istością. K atecheta ma pomóc odkryć relację  
zachodzącą m iędzy znakiem  a oznaczaną rzeczyw istością. Dopóki dziecko n ie  
nauczy się sym bolizow ać, to znaczy reflektow ać, przeżywać, odkrywać w  p eł­
ni bogactw a sam ego znaku i jego relacji do rzeczyw istości, którą oznacza, 
nie m ożna m ów ić, że zostało popraw nie w ychow ane do życia sakram ental­
nego. Może być w yuczone rytualnego podejścia do sakram entów  a nie do 
życia rzeczyw istością sakram entalną.

p rzyg o to w a ł ks. W ładysław  K u b ik  SJ, W arsza w a -K ra k ó w


